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I-*Ismo codzienne, poświęcone sprawom ludu pol&lziegro na Śląslkti.
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kilkorazowem pow tórzeniu udziela sią znacznego rabatu. — 
R e k l a m y .  50 fen. od wiersza.
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29 lisfopadaB
Z nów  sta jem y p rzed  roczn icą  lis to 

padow ą, znów  tłoczą się do  serca  
w spom nienia  tej w ielkiej, w zniosłej 
chwili, jakich  m ało w naszej p rzesz ło  
w iekow ej n iedo li porozb io row ej.

L a t tem u 74, dn ia  29 lis topada  1830 r. 
po la ła  się n a  u licach  W arszaw y krew  
polska, lecz była to  krew  zw ycięzców , 
którzy w roga  w ypędziii po  za  m ury 
m iasta , k tó rzy  z o ch o tą  życie sw e kład li 
na o łta rzu  ojczyzny, d la  której znów  
zabłysła ju trz e n k a  sw obody. N aród  
polski, k tó rem u dziki sa tra p a  azyatycki, 
b ra t carsk i W ielki książę K onstan ty  w y
dziera ł ko lejno  w szystkie p raw a, k tóry  
bru ta ln ie  d ep ta ł k o n s ty tu c ję , zag w a
ran to w an ą  P o lsce  trak ta tam i w iedeń- 
skiem i, — n a ró d  polsk i chw ycił za  
broń, aby p o k azać  najezdcy , źe n ie  
pozw oli b ezkarn ie  szydzić z sieb ie  i p o 
m iatać  sobą, że nie pozw oli dobrow oln ie 
w ydrzeć sob ie  skarbów  sw ej kultury, 
zdobytych  ośm io-w iekow ą św ietną p rz e 
szłością.

A toli pow stan ie  lis topadow e w y
w ołano n ie  ty lko dla ra tow an ia  ho n o ru  
1 g o dnośc i narodow ej, nie by ło  ono  tylko 
m anifestacyą. T ak ą  sm u tn ą  m anifesta- 
cyą pa tryo tyczną było pon iekąd  pow sta
nie styczniow e w r. 1863, gdzie  M oskale 
swern ok ru tnem  postępow aniem , sw em i 
bezpraw iam i i m ordow aniem  b ezb ro n 
nych  ludzi n a  u licach  W arszaw y d o 
prow adzili n a ró d  do rozpaczy  i w prost 
zm usili go do  pow stania. N ie w ierzono 
w m ożliw ość zw ycięstw a, lecz chw y
tano  za broń, aby  się choć w  czę 
ści zem ścić za  d o zn aw an e  krzyw dy, 
za tę  krew  n iew inn ie  p rze laną . In a 
czej było  w 1830 roku . W ów czas 
jeszcze m ożna się było liczyć z m ożli
w ością zw ycięstw a, gdyż by ło  w ojsko, 
była b ro ń  i am unicya, byli w odzow ie 
W eterani z leg ionów  D ąbrow skiego , a 
p izedew szj’stk iem  była o tucha , by ł zap a ł 
w narodzie.

1 zap a ł ten  n ie zaw iódł, w ojska po l
skie dokazyw ały  cudów  m ęstw a i w ale
czności na  po lach  W aw ru , W ielk ie
go  D ębu, G rochow a, i p rzypom niały  
św iatu w ielkie czyny ojców  naszy ch  i 
pokazały, że duch  rycersk i w narodzie  
n ie  zag inął. A to li w końcu  p rzem o c 
zwyciężyła.

P o  u p ad k u  pow stan ia  jeszcze ciężej 
zaw isła ręka carska  n ad  zn ęk an ą  Polską, 
a jed n ak  n ie  po tęp iam y spraw ców  p o 
stan ia , lecz przeciw nie, czcim y w n ich  
nie tylko bohaterów -rycerzy  lecz zarów no 
obyw ateli, k tó rzy  spełn ili swój obow ią
zek w zględem  n aro d u  sw ego, a  roczn ica  
listopadow a p ozostan ie  d la  n a s  zaw sze 
Wzniosłą, św iętą.

O b ecn a  ro czn ica  szczegó ln ie  g łę 
bokie czynić  m usi n a  n as  w rażenie.
I w tym  ro k u  dużo  się  po lało  już krwi 
Polskiej, lecz w jak  odm iennych  w aru n 
kach! N a po lach  m an d żu rsk ich  g in ą  
setki, tysiące rodaków  naszych , lecz n ie

sp raw ę o jczystą , ty lko za  sp raw ę 
JW'Oga i ciem ięzcy, k tó rego  ojcow ie nasi 
bili pod  W aw rem , W ielkim  D ębem  i G ro- 
chowem . I n a  u licach  W arszaw y  po- 
*aia się znów  krew  p ils k a , lecz nie by ła  
fo krew  zb ro jnych  pow stańców , ale krew  
spokojnych  p rzech o d n ió w  i ludzi w y
w o d z ą c y c h  z kościo ła, by ła  to  rzeź nie- 
^■nnych, a  rzeź tę  wyw ołali, za an g ie l
skie lu b  jap o ń sk ie  p ien iądze, * zbaw cy 
|*ńduc, socyaliści, k tó rzy  rozpoczęli strze-

do  żandarm ów  rosy jsk ich , aby  w y

w ołać aw an tu rę  i w m ięszać w n ią  lu d 
n o ść  po lską, po d czas g d y  sam i n a  czas 
zdołali się u lo tnić.

C ała  Polska po tęp iła  jednom yśln ie  
tę  zb ro d n ię  socyalistów , gdyż zb rodn ię , 
d o k o n an ą  n a  narodz ie  polskim , klęską 
n ieobliczalną, by łoby  chcieć  w yw ołać 
dziś zb ro jn e  pow stan ie . L epszej przy
szłości n ie  zdobędziem y dziś już kosą 
racław icką, lecz w łasnem  odrodzen iem  
się  i p racą  n a d  narodow em  u św iad o 
m ieniem  szerok ich  m as lu d u ; n aszą  b ro 
nią n ie  kosa  lu b  rew olw er, lecz siła  
i h a r t ducha. K rw i polskiej do ść  dużo 
już przelali o jcow ie nasi, d a jąc  nam  
przyk ład  bezw zględnego  pośw ięcenia, 
my ten  p rzy k ład  zużyjm y przy  naszej 
p racy  narodow ej, k tó ra  także dużo  w y
m aga ofiar i pośw ięcenia , a k tó ra  jest 
dziś naszem  głów nem  zadan iem , gdy  
w alczyć m usim y, n ie  ja k  ojcow ie nasi 
o n iep o d leg ło ść  polityczną, lecz w prost
0 od ręb n y  byt narodow y. B rońm y więc 
tego , a re sz ta  leży w ręku  B oga,
1 w szechm oc Jeg o  zdo ln a  nam  także 
przyw rócić  w olną i n iep o d leg ą  Polskę.

Kwestya narodowościowa w Rosyi 
i kofistytucya.

P o d  tym  ty tu łem  zam ieściło  »Oswo- 
boźdien ie* , o rg an  konsty tucyonalistów  
rosy jsk ich , artyku ł, w którym  zbija a r
gum en t, jakim  bardzo  chę tn ie  p o słu g u ją  
się przeciw nicy  konsty tucy i w Rosyi 
m ianow icie, jakoby  ta konsty tucya  była 
początk iem  ro zp ad u  państw a  ro sy jsk ie
go, poniew aż n a ro d y  obce, zam ieszkałe 
w jeg o  g ran icach , skorzystałyby  ze sw o
bód  konsty tu cy jn y ch  p rzede  wszy stkiem  
w tym  celu, aby  się  od  Rosyi oderw ać.

N ajp ierw  zała tw ia  się »O sw oboźdie- 
nie* z kw estyą finlandzką. Z dan iem  
jeg o  separa tyzm  F in landy i, k tó ra  n igdy  
n ie  b y ła  państw em  nieząleżnem  i w sku
tek  teg o  żadnych  w  tym  w zględzie n ie  
po siad a  tradycyj, og ran icza  się jedynie 
do p o stu la tu  u trzym ania  d o ty ch czaso 
w ego s to su n k u  z R osyą, o p a rteg o  na  
zagw aran tow an iu  au tonom ii F in landyi. 
W y sta rczy  w ięc gw arancye te  dać, aby  
sp raw a fin landzka sam a p rzez się dla 
R osyi p rzesta ła  istn ieć, tern bardziej, że 
p o g ło sek  o tern, jakoby F in landczycy  
dążyli do  po łączen ia  się n ap o w ró t ze 
Szw ecyą, n ie  m ożna b rać  pow ażnie, już 
ch o ćb y  dla tego , źe  przecież w iedzą on i 
doskonale , iż R osya n ig d y  n ie  zgodziła
by  się  n a  u tra tę  F in landy i i na  przybli
żen ie  g ran icy  aż pod  sam ą sw oją stolicę.

B ardziej tru d n ą  i zaw iłą w ydaje się 
»O sw oboźdieniuc kw estya po lska . O to , 
co p isze  o n ie j :

»Z jed n e j s tro n y  w śród  P olaków  
żyją w spom nien ia  o p rzeszłości ich  o j
czyzny, z d rug ie j zaś s tro n y  przeszło  
s tu le tn ie  trw an ie  o b ecn eg o  s tan u  rzeczy 
zach ęca  w ielu R osyan  do  uw ażania  P o l
ski za n ieod łączalną  tp row incyę*  ro sy j
ską. A le  kw estya pozo rn ie  tak  zaw iła, 
czy P o lska m a być sam oistnem  ciałem  
politvcznem , czy też ty lko au tonom iczną 
p row incyą cesarstw a  rosy jsk iego , u p rasz
cza się bardzo  znaczn ie  p rzez  to , źe 
częśc i Polski n a leżą  także  do  N iem iec 
i A ustry i. W sk u tek  teg o  o w skrzesze
n iu  P o lsk i n ie  m oże być na  raz ie  naw et 
m owy, a dla dziesięciu  g u b ern ii »kraju 
nadw iślańsk iego*  niem a żad n eg o  in te resu  
s tw orzen ie  o d ręb n eg o  państw a. N a to  
g o d zą  się  naw et n a jg o rę ts i p o lscy  pa- 
tryoci. I w rzeczyw istości, jak n ad to  
m ała  je d n o s tk a  państw ow a, P o lsk a  taka

zna laz łaby  się na ty ch m iast p o d  predo- 
m inacyą sw ych po tężnych  sąsiadów , a 
w d an y ch  oko licznościach  m ogłaby  n a 
w et u ledz germ anizacyi.

N ad to  oddzie len ie  od R osyi g ran icą  
c łow ą g roziłoby  tej now ej P o lsce  ru iną  
ekonom iczną. I jeżeli w um ysłach  w ielu 
P o laków  żyje je szcze  m arzen ie  o n ieza 
leżnej P o lsce  i jeżeli ono  zn a jd u je  dla 
sieb ie  m iejsce w  p ro g ram ach  po lsk ich  
s tro n n ic tw  opozycy jnych , to  m im o to 
n ie stanow i ono  rea ln eg o  celu  n a jb liż 
szej przyszłości, a je s t  raczej dalekiem  
m arzeniem , n ie jak o  tes tam en tem  dla n a 
s tęp n y ch  poko leń . S k o ro  w eźm iem y 
na uw agę psycho log ię  u ja rzm ionego , 
a  ob ecn ie  zarów no  w N iem czech, ja k  w 
Rosyi p rześladow anego  n a ro d u , to m a
rzen ia  tak ie  okażą  się zu p e łn ie  natu* 
ralnem i, legalnem i i koniecznem i, je d n a 
kowoż czy zaw ierają  o n e  cokolw iek n ie
b ezp iecznego  d la  R osyi z p u n k tu  w idze
nia jej państw ow ości?

Z d a je  się nam , że  nie. I  o to  d la
czego. G dyby przy w prow adzen iu  w 
Rosyi u s tro ju  p raw nego , P o lacy  o trzy
m ali je d n a k ie  praw a i gw aran cy e  na  
rów ni z innym i obyw atelam i cesarstw a 
rosy jsk iego , jed n ak ie  p rzedstaw icielstw o 
nr rosyjskim  parlam encie, szeroką au to 
nom ię m iejscow ą i p raw o t. zw. »kultu- 
ralnej sam odecyzyi* , to  w obecnych  
w arunkach  o lbrzym ia w iększość P o la 
ków  czu łaby  się tern w szystkiem  w z u 
p e łnośc i zadow oloną. Pod  szerokim  
m iejscow ym  sam orządem  rozum iem y 
w szystko, co odno si się do adm in istra- 
cy jno -gospodarczej au tonom ii.

N ad to  uw ażam y z  p u n k tu  w idzenia 
rosyjskiej państw ow ości n iety lko  za  d o 
puszczalny , ale także za  p o żąd an y  ja 
kiś o rg an , jed n o czący  sam o rząd  dzie
sięciu  g u b ern ii nadw iślańsk ich  w  postac i 
sejm u, la n d ta g u  lub  z iem stw a teryto- 
rya lnego , z w ysyłanem  p rzezeń  p rzed 
staw icielstw em  do  ogó lno  rosy jsk iego  
c ia ła  rep rezen tacy jn eg o . W  takiem  
z jednoczonem  przedstaw icielstw ie po 
trzeby  kra ju  w ystępow ałyby  w yraźniej 
i n ie  g inęłyby  w  m asie  sp rzecznych  
in teresów , rep rezen to w an y ch  w p arla 
m encie  rosyjskim .

Z  p u n k tu  w idzenia państw ow ości 
rosy jsk iej, p rzy  olbrzym ich odległościach, 
olbrzym iej lud n o śc i i p rzy  ró żn icach  p le
m iennych , k lim atycznych i obyczajow ych, 
jed y n y m  celow ym  u stro jem  jest jak  n a j
szersza  au tonom ia  d la najw iększych 
i n a jbardzie j k u ltu ra lnych  kresów  tak ich  
np . jak  P o lska , Z ak aukask i kraj itd.

C o się zaś tyczy  p raw a »kulturalnej 
sam odecyzyi* , to  rozum iem y p o d  n ią  
posług iw an ie  się językiem  rodzinnym  
we w szystkich  szko łach  n iższych , średn ich  
i w yższych i p raw o zachow an ia  p e 
w nych  zakorzen ionych  n a  danem  tery- 
to ryum  szczególnjm h obyczajów  i praw  
(jak  w iadom o w P o lsce  i te raz  obow ię- 
z u |e  n ie  rosy jsk ie  p raw o cyw ilne, ale 
kodeks N apoleona.) D o m arzeń  zaś
0  od b u d o w an iu  Polski rzeczn icy  ro 
syjskiej idei państw ow ej m o g ą  odn o sić  
się zupe łn ie  spoko jn ie .

N iechaj obyw ate le  rosy jsk iej Polski 
poży ją  jakiś czas pełnem  życiem  w 
osw obodzonej R osyi, n iechaj p rzy  za
g w aran tow anej każdem u w olności ro z
w iną sw oje duchow e i m ateryalne  siły, 
a  w ów czas przyszłość okaże, ja k  im 
w ygodniej będzie  się  urządzić . Jeżeli 
sp oko jne  w spółżycie z p raw o rząd n ą
1 k u ltu ra lną  R osyą okaże  się  d la  Polski 
w ygodnem  i kyrzystnem , to  n a s tąp i być 
m oże je szcze  ściśle jsze zb liżen ie  i o d 

w ieczny  sp ó r m iędzy  M oskw ą i W a r
szaw ą ro zstrzy g n ą  o sta teczn ie  i załatw ią 
dw ie sp o k o jn e  i pokrew ne dem okracye. 
Jeżeli zaś  p rzeciw n ie  okoliczności u łożą  
się  tak , że  u ta jo n e  siły państw ow e 
tw órcze P o laków  uzew n ętrzn ią  się, 
a  u k ład  s to su n k ó w  m iędzynarodow ych  
będzie teg o  ro d za ju , źe  odbudow an ie  
P olski w  daw nych  g ra n ic a c h  n ie  będzie 
niem ożliw em , to  być  m oże, że i jej są 
dzono s ta ć  się  znow u  państw em  sam o 
istnem .

A le i tak a  p e rsp ek ty w a n ie  pow inna 
p rzerażać  R osyan. W eźc ie  do rąk  h i
sto ryczny  a tlas, a u jrzycie  c iąg łą  zm ien 
no ść  g ra n ic  poszczeg ó ln y ch  państw . 
Ja k  w yglądać  będz ie  m ap a  E u ro p y  za 
s to  lat, pow iedzm y, n ie  zdo ła  dzisiaj 
p rzepow iedzieć  żad en  n ajbardzie j naw et 
daleko  w idzący  polityk. A le p rzy p u ść 
my, źe p rzy jdzie  do  federacy i narodów  
słow iańsk ich  z panow aniem , lub bez 
p an o w an ia  n a d  B osforem , że ra sę  sło
w iańską oczeku je  d łu g a  i u p a rta  — 
m iejm y nadzieję , że  pokojow a ryw ali- 
zacy a  z ra są  germ ańską , to  i tu  oka
załoby  eię b y ć  m oże bynajm nie j nie- 
szkodliw em  dla R osyi p ań stw o  sp rzy 
m ierzone — pufer.*

S p raw a au tonom ii narodow ościow ej 
krajów  n ad b a łty ck ich  i K au k azu  z u p e ł
n ie  n ie  trw oży  »O sw obożd ien i a. <■ S ądzi 
ono, źe  tam  au to n o m ia  m oże przyczyn ić  
się jedyn ie  do u reg u lo w an ia  s to sunków  
m iejscow ych, ale n ig d y  n ie  doprow adzi 
do separa tyzm u , k tó ryby  z in te resam i 
p ań stw a rosy jsk iego  n ie  dał się p o 
godzić.

W reszc ie  zap ew n ia  o rg an  k o n sty tu 
cyonalistów  rosy jsk ich , źe w iększość ro 
sy jska  w przyszłym  p arlam encie  ro sy j
skim , o ile  będz ie  on ty lko  praw idło- 
w em  przedstaw icielstw em  n a ro d u  rosy j
sk iego , n ie  będzie  okazyw ała  szow ini
s ty czn y ch  i gw ałtow nie ru syfikacy jnych  
tendency i. I tak ich  zjaw isk, jakie te raz  
w idzim y w prusk iej P o lsce  — czytam y 
w  »O s w obożdien i u * — n ig d y  p raw d o 
p o d o b n ie  nie u jrzym y w R osyi. W szy st
k ie bow iem  o b ecn e  rusyfikacyjne d ą 
żności, k tó ry ch  rzeczn ikam i są  »Mo
sko  wski ja W iedom osti*  i »Nowoje W re- 
m ia*, n ie  są  niczem  więcej, jak ty lko  
objaw em  choroby , n u rtu jące j o rgan izm  
p ań stw a  rosy jsk iego  — despo tyzm u  
i p an o w an ia  biurokracyi.*

O s z k o lą  p o ls k ie
na Śląsku austryaekim.

N a w torkow em  posiedzen iu  śląskiej 
Izby poselsk iej, pos. M ichejda po lem i
zu jąc  z pos. K aiserem  i D em iem , wy
jaśn ia ł, źe n a  podstaw ie specyaln ie 
p rzyk ro jonego  dla N iem ców  regu lam inu  
w y b o iczeg o  N iem cy są faktycznym i p a 
n am i Ś ląska. W  sądach  i u rzędach  
p raw ie go°/o u rzędników  należy do n a 
rodow ości niem ieckiej. T ak że  szko ln i
ctw o aż do  n iedaw na było p raw ie 
w yłącznie w rękach  niem ieckich . D la 
3 0 0 0 0 0  N iem ców, is tn ie je  10 p ań stw o 
w ych szkół średn ich  na  Ś !ąsku. (G łosy: 
S łuchajcie!). N atom iast P o lacy  i Czesi, 
k tórzy n a  Ś ląsku  stanow ią  faktycznie 
przew ażającą  w iększość, n ie  m ają ani 
części tego . N iepraw dziw em  też je s t  
tw ierdzenie, jak o b y  s tan  m ieszczański 
i ch łopsk i n a  Ś ląsk u  były u sp o so b io n e  
p o  n iem iecku , tak  sam o jak n iep iaw dzi- 
wem jest tw ierdzen ie  p. D em la, źe na 
Ś ląsku  m óg łby  p an o w ać  najp iękniejszy ; 
spokó j, g d y b y  ty lko ten  n iezn o śn y  rząd



się nie mieszał. Przeciwnie, na Śląsku 
nie panuje spokój właśnie z powodu 
prowokacyi i agitacyi ze strony radyka

łó w  niemieckich, którzy pociągają za 
'sobą także inne stronnictwa niemieckie. 
Następnie p. Michejda omawiał historyę 
założenia słowiańskich paralelek w semi- 
naryach, oraz przypomina, że podanie 
o założenie prywatnego seminaryum 
polskiego dwa lata leżało niezałatwione 
w Radzie szkolnej krajowej i w mini
sterstwie oświaty. Także przeciw pry
watnemu seminaryum Niemcy występo
wali, a gdy wreszcie rząd w znany 
sposób tę kwestyę rozwiązał, Niemcy 
okazują niezadowolenie. »Zarzucają nam 
agitacyę. Nie myślę temu przeczyć, 
przeciwnie twierdzę, źe za (iało agitu
jemy i powinniśmy w przyszłości więcej 
agitować, by naszym prawom stało się 

| zadość. My w naszych szkołach mamy 
! tylko uczniów polskich, względnie cze
rskich, więc jeżeli agitujemy, to tylko 
między naszymi rodakami, ale nie idziemy 

; do obywateli niemieckich i nie robimy 
; tak, jak Niemcy, którzy w swych szko
łach chcą wychowywać renegatów pol- 

iskich i agitują między naszymi roda
kami. (Żywe oklaski). »Zarzucają nam 
przyjmowanie pieniędzy z Warszawy*. 
Tak jest, otwarcie to wyznajemy. Ale 
czy kto z nas robił Niemcom zarzut, że 
przyjmują pieniądze z Niemiec na 
»Schulverein?« A agitacya »Towarzy- 
stwa Gustawa Adolfa, prowadzona wy
łącznie przez agitatorów, sprowadzonych 
z Niemiec? Niemcy nie mają więc 
prawa czynić podobnych zarzutów Po
lakom, tak samo, jak nie' mają prawa 
czynić zarzutów antydynastycznych ci, 
którzy wybrali właśnie dzień 18 sierpnia 
do demonstracyi przeciw słowiańskim 
paralelkomU...

Pos. Michejda przypomina dalej, że 
także Sejm śląski uznał konieczność 
zakładów dla kształcenia nauczycieli 
słowiańskich. Twierdzenie zaś, że takie 
zakłady nie powinny być tworzone 
w miastach niemieckich, odpiera już 
choćby ten fakt, źe Cieszyn nie jest 
absolutnie miastem niemieckiem i nigdy 

| nim nie będzie. W edług spisu z roku 
1900, mieszkało w Cieszynie 10510 
Niemców, 5950 Polaków i 1050 Czechów, 
zaś cała okolica około Cieszyna jest 
wyłącznie polską. Rodowitych »Teuto- 
nów* można w C.eszynie na palcach 
policzyć, reszta rzekomych Niemców to 
półzniemczeni lubnieuśw iadom ieni na
rodowo Polacy. Także nieprawdziwem 
jest twierdzenie o wielkiem wzburzeniu, 
jakie te paralełki wśród Niemców miały 
rzekomo wywołać. Zwołane przez rady
kalną partyę niemiecką zgromadzenie 
z protestem w Cieszynie, było bardzo 
nieliczne, mimo, iż zaproszono Niemców

A bgar-S o łtau .

Kwaśne winogrona.
P ow ieść .

27) (C iąg dalszy).

Stara Bolbecka z macierzyńską tro 
skliwością patrzyła na uśpioną dziew
czynę; cicho, żeby jej nie zbudzić, po
deszła ku szaragom, i wziąwszy stam 
tąd dużą. ciepłą chustkę, okryła nią 
swą ukochaną spanienką*, poczem prze
żegnawszy ją z wyrazem głębokiej po
bożności, wyszła na palcach z pokoju 
i drzwi zamknęła tak cicho, że nawet, 
gdyby Frania nie spała, to nie byłaby 
usłyszała najmniejszego szelestu.

W  suterenach rahom kiego pałacu 
była obszerna izba, »drugostolni« wiuto- 
wnicy pałacowi zbierali się na obiady; 
do tej izby poszła Bolbecka po opusz
czeniu śpiącej Frani.

W  Izbie było gwarno i pełno. Pię
kny Wilhelm traktował »pannę« Anielę 
resztkami pasztetu, które zostały dziś 
od pańskiego śniadania; druga, panna 
Agata, jeszcze wy praw na pani »hra
biny*, rozmawiała coś żywo z penem 
Wojcikiewiczem, który choć miał żonę 
i brał ordynaryę, jednak najchętniej 
obiadował w >palacu<; stary W argacz 
prawił coś dwom pisarzom prawento- 
wym o włoskiej wojnie i szalonej 
»szarży* trzynastego pułku pod Cu- 
stozzą; strzelec pana Oskara grał na 
harmonii, która bezpiecznie mogła no
sić miano dysharmonii i zawistnym 
okiem spoglądał na Wilhelma, który 
pasztetem zdobył laski panny Anieli,

z całego kraju! — »Deutsche Ztg.« 
i sSchlesisćhe Ztg.« same twierdziły, źe 
wzburzenie z powodu założenia tych
paralelek nie jest zbyt wielkie i pisały 
nawet, że paralełki te są dla niemieckich 
posłów jakby znalezione przypadkiem 
do agitacyi, albowiem przedstawiają, że, 
»Cieszyn jest tak zagrożony7, jak Port 
Artur*. (Wielka wesołość)!

Dalej polemizował mówca z posłem 
Kaiserem i wziął prezydenta kraju 
w obronę, przyczem podniósł, źe zacho
wanie się jego było zupełnie poprawne. 
Polacy nie chcą nic zdobywać, a żądają 
tylko tego, co im się według prawa 
i ustaw należy, jeżeli jednak ci pano
wie nie chcą nawet uznać praw przy
znanych nam ustawami zacadniczemi, 
to z nimi wcale nie można mówić. 
(Żywe oklaski na prawicy).

Na tein obrady przerwano.

P olsk a .
Z M v  pruski.

Germanizacya nazw  m iejscow ości.
Gminę wiejską Duliniewo, w powie

cie toruńskim wiejskim, przechrzcono 
nn »Klein Nessau«, — Opaleniec zaś, 
w powiecie szczycieńskim w Prusach 
W schodnich, otrzymał kulturną nazwę 
»Flamberg*.

O podburzanie do gw ałtów .
Proces wytoczony p. J. Chociszew

skiemu w Gnieźnie o podburzanie do 
gwałtów ludności polskiej przeciw nie
mieckiej z powodu wydania gier, mają
cych za temat wypadki .z historyi pol
skiej, został jak  donosi »Lech«, od
roczony.

£at»6r anstryacfci.
Ś. p. W alery E liasz Radzikowski,
malarz-artysta, o którego zgonie dono
siliśmy, całe życie swoje prawie poświę
cał malowaniu obrazów i rysunkom 
pięknych naszych gór tatrzańskich, któ- 
remi zasilał stale pisma polskie ilustro
wane. Na tern jednak nie kończyła się 
jego twórczość artystyczna. Z równem 
zamiłowaniem i talentem odzwierciadlał 
artysta wielkie nasze postacie histo
ryczne, książąt i królów polskich, tak, 
iż niema dzisiaj prawie podręczników 
historycznych ilustrowanych, bez współ
udziału artystycznego W alerego Eliasza 
lub Andriolego. Co jednak za największą 
zasługę artyście policzyć należy, to oko
liczność, że spieszył z pomocą, ilekroć 
chodziło o wydawnictwo popularne, 
książkę dla ludu polskiego. Społeczeń
stwo polskie, a przede wszystkiem lud 
polski ponosi więc przez śmierć ś. p. 
W alerego Eliasza stratę niepowetowaną.

0 które on tak długo nadaremnie się 
ubiegał.

W  izbie mimo południowej pory 
szary mrok panował i tylko z sąsiedniej 
ubikacyi, gdzie mieściła się kuchnia, od 
czasu błyskaty jasne płomienie ogniska. 
Bolbecka, jako najstarsza sługa rodziny 
Rahońskich, po śmierci pana Jana prze
niosła się do Rahończy i dostała pod 
nadzór pałacową śpiżarnię i »drugi« 
stół; staruszki nie lubiano, lecz się 
jej bano, bo zaraz po jej przybyciu je
den z lokai, który jej ubliżył, został 
przez samego pana obity i natychmiast 
ze służby wygnam7.

Staruszka, wracając od Frani, przem
knęła się niepostrzeżona prawie przez 
pierwszą izbę i zaczęła się wraz z dziewką 
czeladną krzątać koło garnków. W  głów
nej izbie rozmawiano w najlepsze.

— Dobrze jej tak — twierdziła panna 
Aniela — gołe to z przeproszeniem jak 
sświętość tureka*, a dmie się jak pur
chawka. Cóż to panna Aniela gorsza 
od takiej panny Frani? Ja, co znam 
cały tuzin arystokracyi buczackiej, 
choćby i czortkowskiej i zaleszczyckiej, 
co się o mnie stararali i respicyenci
1 einnemerzy nawet, com sobie grajcar 
już złożyła na ciężką godzinę, co mam 
tam być gorsza od panny... Fr...a...ni?

— Pewno, pewno! — potakiwali 
Wilhelm i pogardzany strzelec.

Ku rozmawiającym zbliżyli się i obaj 
pisarze i druga panna i Wójcikiewicz. 
W argacz pozostał na dawnem miejscu; 
siadł na krześle jak na koniu, i poświ
stywał pobudkę ułańską.

— Przyznam się państwu, że ta pa
nienka coś sobie bardzo rozbiera — 
wmięszał się do rozmowy Wójcikiewicz 
— przecież przyznam się, że ani ja,

ZabSr rosyjski.
U w ięzienie socyalistów  

w  W arszaw ie.
Berliński »Lokalanzeiger« donosi, że 

zaaresztowano w W arszawie przy ulicy 
Śliskiej (?) 87 socyalistów. Stróż ka
mienicy doniósł, źe odbywa się tam ze
branie. Znaczny oddział żandarmów 
otoczył kamienicę i wtargnął do lokalu 
zebrań. Tam zaaresztowano 87 osób, 
pomiędzy nimi podobno wszystkich 
członków komitetu socyalistycznego, 
który urządził krwawe rozruchy na 
Grzybowie. Podobno żandarmerya za
brała także tajną drukarnię, która się 
tam znajdowała. Trzeba odczekać bliż
szych wiadomości, bo sprawa wydaje 
się mało prawdopodobną.

Wiadomości ze świata.
Traktat handlow y niem iecko- 

austryacki.
Z W iednia donoszą, źe rokowania 

traktatowe są z pewnem ograniczeniem, 
jak się zdaje, ukończone, t. j. referenci 
zakończyli już swą pracę, a j sporne 
jeszcze pozycye o konwencyi weteryna
ryjnej, o cle od słodu, o cłach drzew
nych itd., będą przedmiotem narady 
ministeryalnej, która się w tych dniach 
zbierze. Onegdajsza narada referentów 
trwała prawie do białego rana. Jedną 
z najtrudniejszych kwestyi jest jeszcze 
ważna głównie dla Galicyi sprawa ceł 
od drzewa, a raczej różnica pomiędzy 
cłem na drzewo surowe, a  cłem na ma
te ryał tarty.

Na pięć lat cuchthauzu
skazał sąd wojenny w Dessau dwóch 
żołnierzy za to, że bronili się czynnie 
przeciwko przełożonemu. Oskarżenie 
wywołało następujące zajście. Pijany 
podoficer Heinze potrącał podczas tań 
ca dziewczyny, z któremi bawili się 
dwaj żołnierze, a gdy jeden z nich wy
prosił sobie takie postępowanie, podo
ficer dobył pałasza i zaczął sipc i bóźć 
nim na wszystkie strony. Żołnierze 
wyrwali mu pałasz i za to narazili s;ę 
na wymienioną karę. Obrońcy, który 
w terminie zaznaczył, że przecież żoł
nierze musieli bronić własnego życia, 
odpowiedział prokurator, źe żołnierzowi 
wolno tylko zażalić się na przełożonego, 
ale nie wolno bronić się czynnie. Pod
oficer Heine, który cały skandal wy
wołał, otrzymał tylko trzy miesiące 
więzienia.

Koncert pod ochroną policyi.
W  Cieszynie odbył się koncert mło

dego skrzypka czeskiego, p. Emanuela 
Ondrziczka. Już sama zapowiedź kon

ani moja żona sroce z pod skrzydła 
nie wypadliśmy; no, a kiedyś jest ona 
na folwarku, moja żona, pani W ójci
kiewicz zachodzi jej drogę i zaprasza 
na szklankę herbaty... No, co? Powie
działa, źe jej nie wypada.

— Skończy się to, skończy! — wo
łała tryumfująco panna Aniela — by
wało, zabiegnę do niej do pokoiku (co 
mi to za pokój, moja gerderoba i wię
ksza i ładniejsza), myśli kto, że mnie 
siedzieć poprosi, gdzie tam! Spyta: 
»czego sobie panna Aniela życzy?* 
i koniec, będzie ona miała za swoje!

— Do Lwowa ją, słyszę, chce pani 
hrabina odesłać — rzekła, sznurując 
usta panna Agata. — W  magazynie, 
słyszę, będzie się uczyć kroju i ro 
boty.

— To pewno i ten pan z R osji za 
nią do Lwowa pojedzie —• szepnęła 
cicho Aniela, a wszyscy zaczęli się 
śmiać cicho i głowy ku opowiadającej 
nachylili. — Dziś rano już się zwąchali 
— szeptała rezolutna panna. — Chry
ste Pacie! jak powiedziałam naszej, 
to jak dyabeł do mnie skoczyła. Pan
no Lino, powiadam, panno hrabianko, 
mówię, cóżby to tam i szkodziło, a gdyby, 
ot, ten pan ze mną, albo z drugą, olbo
i z jaką chłopską dziewczyną porozma
wiał, pobawił się, co to może pani 
szkodzić; zawsze się on z panną hra
bianką ożeni. Boże! Jak mnie nie 
skoczy do oczu, jak nie zacznie krzy
czeć: »Nie chcę! Nie chcę, żeby on 
z fżadną rozmawiał!* No, będzie on 
biedak miał za swoje, jak  się ożeni.

— Nie ożeni się! — oz wał się strze
lec. — Mój pan śmieje się z hrabianki 
i powiada, że jemu ani się śni, że prę
dzej weźmie Ję suchą z Kozówki.

certu wywołała niezadowolenie ze strony 
Niemców, niektóre pisma wezwały pu
bliczność do bojkotu młodego skrzypka. 
W  dniu koncertu policya licznie musiała 
obsadzić wejścia do sali koncertowej, 
znajdującej się w ratuszu, aby przeszko
dzić demonstracyom studentów niernie- 
cko-narodowvch, gromadzących się przed 
gmachem. Dzięki temu koncert odbył 
się spokojnie, a utalentowanego artystę 
wywoływano kilkakrotnie po każdej pro- 
dukcyi.

Niemcy pod wpływem szowinizmu 
wszędzie coraz więcej dziczeją I

Z Izby irancuzkiej.
Paryż, 25 listopada. (Aj. Havasa.) 

W  Izbie deputowanych dep. Binder in
terpeluje z powodu pogłoski o zamie
rzonej dymisyi ministra skarbu Rouvier a.

Combes stanowczo przeczy tej p°* 
głosce. Interpelacyę odroczono.

Dalej zgłosili interpelacye dep. Kibot 
i Millerand w sprawie okólnika C o m b e sa  
do prefektów sprawie zasięgania ini m- 
macyi o urzędnikach, poczem Izba p r z e 
szła do dyskusyi nad etatem w y z n a ń .

Dep. Allard (socyalista) żąda skrę* 
ślenia tego budżetu na znak w y p o w ie 
dzenia wojny Papieżowi.

Combes oświadcza na za p y ta n ie , że 
gdyby Izba uchwaliła skreślenie budżetu 
wyznań, uchwałę tę uważanoby za z g o 
dzenie się na przedłożony projekt 
o rozdział Kościoła i państwa oraz że 
Izba nie będzie żądała od senatu przy
wrócenia tego budżetu.

Następnie Izba odrzuciła p o p ra w k ę  
Allarda 325 głosami przeciw 235, P*?" - 
czem przyjęła wszystkie rozdziały7 bud-; 
źetu wyznań. i

Paryż, 25 listopada. Podczas dy
skusyi nad budżetem ministerstwa spra'v 
zewnętrznych, deputowany D e la to s s  
wzywa ministra D 'lcassego, aby broni 
spraw katolickich i francuskiego pr°‘ 
tektoratu na wschodzie, gdyż Włocity 
mogą tam objąć spadek po Francyi-

Deputowany Cochin zwraca się c*o 
ministra, aby wystąpił za zjednoczeni'; -
Krety z Grecyą.

Pom nik starego Fryca  
w  W aszyngtonie.

W  W aszyngtonie odbyło się odsPM 
nięcie posągu Fryderyka II, który, 3a j 
wiadomo, podarował W ilh e lm  II Stanom 1 
Zjednoczonym. Posąg ustawiono oa 
dziedzińcu akademii wojskowej. 
wyborem miejsca znaleziono wyisC|® 
z trudnej sytuacyi, gdyż w A m e ry c e  nie 
wolno stawiać pomników zagraniczni m 
monarchom, a społeczeństwo amery* . 
kańskie początkowo wogóle daru przV)  ̂
mować nie chciało. Odsłonięcie pomnik  ̂
odbyło się skromnie, a jedynym inte  ̂1 
resującym momentem była mowa R o o se  j

— Nie wiedzieć, po co mu się że 
nić — zaczął filozofować piękny ™ 1 
helm. — Żeby to ja te pieniądze n y ; > 
to światbym do g ó r y  nogami p rzew ró c i • 
Co to, jemu żony potrzeba? a ak tore  > 
a baletniczek mało to jest; s ł u ż y ł  j Ll^ i 
ja u różnych i w W arszawie i u niL 
we Lwowie i w Wiedniu, te te porzą •' 
znam. Co mu tam nasza hrabianka, j 
olbo i ta z Kozówki, ot ta F r a n ia ,  ^ j 
ale, to pański kąsęk; sam widziałem, z 
się do niej co rana oblizuje.

— Coby się nie miał oblizywać i 
zaczęła trzepać Aniela — jak do n
z oczu puszcza »mistyczne snopy P1 j 
m ieni«.

Panna Aniela lubiła bardzo v;) L 
żać się górnolotnie, była stałą czł .ej  
niczką najstraszniejszych histoiyń iull-e. 
szczany7ch na ostatniej stronnicy '
dnego z dzienników lwowskich; x e S  ■

1 . . , l a  t ■■służby szanowała tę jej wyzszosc > 
zwyczaj kiwaniem głowy składała & 
dowody. fiie

— Przyznam się państwu, ze j
bardzobym sobie życzył, żeby ten ■

damak Dynys tu między nami siQ “ .'cż) \

wił — szepnął ostrożny Wójcikie^*  ̂
spozierając ku drzwiom kuchen y
w których stała Bolbecka, i ku krz 
na którem kołysał się w a ch m istrz .

— Alboż jem u co do nas? "Tgata. 
wołała piskliwym głosem p a n n a
— Dziwię się doprawdy pani . 
że nie kazała mu dać jeść w Pie QWab 
tylko zaraz do drugiego stołu. 
chłop, mud’ prosty, rękawem & 
obciera.

(Ciąg dalszy nastąpi.)'



Welta, dyplomatyczna, tchnąca wyższem 
poczuciem humanitatności, przez Niem- 

jCów przyjęta bardzo niesympatycznie, 
i Przed pomnikiem niemieckiego nio- 
.narchy oczywiście Roosewelt rozpoczął 
,od komplementów pod adresem .Niem
ców, mówił o tern, kogo pomnik przed
stawia i ograniczył się do sławienia jego 
zasług militarnych. Ale na tern s k o ń 
czyło się wyróżnienie Niemców i prezy

d e n t zszedł na ogólniejsze tor}', zazna- 
jczając, źe naród amerykański odczuwa 
jswe pokrewieństwo z wszystkiemi ludami 
europejskimi i ze wszystkiemi chce żyć 

■W zgodzie.
; łjesteśmy narodem rnłodem — mówił 
R oosew elt — narodem mieszanym i je
steśmy spokrewnieni z rozmaitemi na
rodami, ale nie utożsamiamy się z ża
dnym, rozwijamy się w naród zupełnie  

■ samoistny i daliśmy iuż dowody samo- 
jistnego życia narodow ego. W  żyłach  
naszych płynie krew Anglika i Irland

czyka Niemca i Francuza, Szkota, H o
lendra  i Skandynawczyka, W łocha,
| W ęgra, Finlandczyka, Słowianina — 
i możemy skutkiem tego uważać się za 

; krewnych wszystkich mocarstw. Dla 
tego czujemy się szczególnie bliscy 
każdemu z tych licznych ludów po za 
morzem i nie tylko pragniemy gorąco 
2yć z wszystkimi w przyjaźni trwałe], 

j ale chcemy też, unikając wszelkiego 
j pozoru krzywdzącego mieszania się do 
ich spraw, dopomódz do lepszego po
rozumienia się, do słusznych ustępstw 
i do tolerancji między wszystkiemi na
rodami*.

Przed pomnikiem Fryderyka II takie 
słowa — niezbyt mile mogą być Niem
com.

Że grudzień
jest ostatni miesiąc w roku, to każdy 
wie, ale źe trzeba należycie jego 
długie wieczory dla własnego du
chowego wyktszalcenia wysyskać, poj- 
,muje tylko mała liczba ludzi. My, jako 
naród politycznie osłabiony, bo rozd..rty 
na trzy części, powinniśmy o tern pa
miętać, źe tylko własnemi siłami się 
ostoi my. Żyjemy w stosunkach wy
jątkowych. Mimo to, źe mamy prawa 
na papierze, mimo to, źe w rzeszy nie
mieckiej i królestwie pruskiem jest kon- 
stytucya, która broni obywateli przed 
Swawolą policyjną, dziś nie mamy mo
żności obradowania spraw naszych na 
Zebraniach publicznych, nie możemy się 
kształcić, nie możemy się wyrabiać po
etycznie w towarzystwach i związkach, 
bo nam właściciele sal odmawiają schro
niska. Dla tego niech każdemu bę
dzie w zaciszu domowem nauczycielem 
1 doradcą dobra polsko katolicka ga
zeta i dobra książka. W  piśmie tylko 
możemy radzić nad sprawami swojemi, 
'v niem tylko możemy pouczać się i za
chęcać do dalszej pracy.

Różne są pisma i gazety na świecie. 
Ale każdy może tylko wierzyć pismu 
Jemu, któiego przekonanie polityczne 
j społeczne podziela. Każdy może na
leżeć tylko do tej partyi politycznej, 
która odpowiada jego sumieniu polity- 

'  Cznemu, tak samo jak tylko jednę religię 
Wyznawać można. Ponieważ ludność 
tutejsza jest przeważnie polska, więc 
polskie gazety powinny mieć tutaj prze
wagę. Apelujemy do naszych czytelni
ków, żeby przy każdej sposobności pou
czali mniej uświadomionych braci, i roz
szerzali prawdziwie polsko - katolicką 
gazetę jaką jest .Górnoślązak, który 
kosztuje na grudzień tylko 54 fenygi.

Wiadomości potoczne.
Sfąsk.

K atow ice . Największe dotąd d o 
chody przyniosły koleje pruskie w pa
ździerniku b, r. Dzienny dochód w tym 
ybesiącu wynosił przecięciowo 4 630,000 
•^arek! Takiej sumy dotąd nigdy nie 

Sl3gnięto.
B ytom . Na bulwarze naprzeciwko 

przejechał wóz jakąś starszą 
k°oietę, która nie zdążyła na czas na
0 k się usunąć. Nie dość na tern ; nie- 
stróżny woźnica nie zwracając wcale 
Wagj na njeszczęśljvyy wypadek, który 
j o d o w a ł ,  najspokojniej dalej po

doi ‘ P rzeJechana kobieta odniosła  
: b znaczne okaleczenia, tak źe trzeba
lek 0 zaProwadzić do najbliższego  
, ajz a , aby jej rany opatrzył.

tarn ow sk ie Góry. Według osta

tniego zestawienia liczy miasto nasze 
12389 mieszkańców.

Z a b rze . Sprawa połączenia gmin 
Starego Zabrza, Małego Zabrza i Do
rotę w jednę całość już od dość dawna 
zaprząta umysły mieszkańców wspom 
nianych gmin i dużo już nad tern ra
dzono w odnośnych radach gminnych. 
Obecnie wreszcie, jak się zdaje, po
wyższy' projekt ma widoki powodzenia. 
Landrat zabrski zakomunikował bowiem 
odnośnym władzom gminnym, że ze 
względu na nadzwyczaj trudne i nie
znośne warunki administracyjne w po
szczególnych gminach Zabrza skutkiem 
zupełnego ich zlania się terytoryalnego, 
ministrowie dla spraw wewnętrznych, 
skarbu, oświaty i handlu i przemysłu 
zgadzają na przeprowadzenie gruntowej 
reformy. W obec tego wzywa landrat 
władze poszczególnych gmin, aby do 
17 grudnia najpóźniej zapadła w radach 
gminnych ostateczna decyzya w sprawie 
połączenia gmin zabrskich w jednę ad
ministracyjną całość.

Dawniej projektowano także przy
łączenie Zaborza do tej nowo się utwo
rzyć mającej gminy, atoli zdaje się do 
tego nie przyjdzie. W edług nowego 
projektu połączone zostaną od I kwiet
nia 1905 r. w jedną całość gminy Małe. 
Zabrze, Stare Zabrze, Dorota i domi
nialny okręg zabrski. Równocześnie 
przyłączony zostanie do Zaborza domi
nialny okręg zabrski, a natomiast ko
lonia Zaborze C i obwód dominialny 
Zaborze C odłączone zostaną od Za
borza a przyłączone do Zabrza.

W  ten sposób stworzone dwie jedno
lite całości, Zabrze i Zaborze, z których 
każda liczyć będzie przeszło 50000 mie- 
szkńców, nie będą zaraz zrobione mia
stami, lecz zachowają nadal jeszcze ustrój 
gmiń wiejskich. Zamierzonem jest także 
ustanowienie w Zabrzu i Zaborzu po- 
licyi królewskiej, lecz to może nastąpić 
dopiero później, gdyż stać się to może 
tylko w drodze ustawodawstwa.

Jakkolwiek przeciwko połączeniu po
szczególnych gmin przemawiają także 
pewne względy', mianowicie podatkowe, 
to jednak przypuszczać można, źe po
wyższy projekt zostanie przez wszystkie 
interesowane gminy przyjęty.

Gliwice. Przed tutejszą izbą karną 
staw iło dwóch młodych przestępców, 
uczeń masarski Herman Hensel i robo
tnik Antoni Pyrczvk, którzy w wrześniu 
skradli portmonetkę z 7 rak. z kieszeni 
pewnemu robotnikowi, który leżał pijany 
na podwórzu w oberży Kochmanna, a 
zdobyczą tą się podzielili. Sąd skazał 
Hensla, który jeszcze nie był karany, 
na miesiąc więzienia, natomiast Pyrczy- 
kowi, który już kilkakrotnie był karany 
za podobne sprawki, podyktował sąd 
półtora roku więzienia.

— W  czwartek w nocy włamał się 
złodziej do destylacyi Dickmanna i za
brał dwie butelki wódki i szczotkę do 
czyszczenia ubrań. Następnie chciał 
jeszcze złodziej otworzyć szufladę w 
biurku, lecz mu się to nie udało i w do
datku złamał sobie przy tern nóż. Zło
dzieja nie zdołano jeszcze wyśledzić, 
lecz przypuszczają, że był nim pewien 
chłopiec, na którego pada podejrzenie.

L u b lin ie c . Rosyjskie ministeryum 
ruchu ukończyło w porozumieniu z pru- 
skiemi władzami państwowemi projekt 
do pełączenia wąskotorowej kolei ro
syjskiej z Herbów do Częstochowy 
z szerokotorowy koleją pruską z H er
bów do Lublińca. Połączenie kolei wy
konane będzie w ten sposób, że pruski 
tor zbudowany będzie aż do rosyjskiej 
stacyi Herbów, rosyjski zaś aż do pru
skiej stacyi Herbów.

O pole. W  poniedziałek przed po
łudniem oglądała komisya składająca 
się z zastępców ministerstwa handlu 
i przemysłu, naczelnego prezesa i za
rządu budownictwa wodnego z W ro
cławia, prezesa rejencyi, zastępców dy- 
rekcyi kolejowej z Katowic i zarządu 
miejskiego z Opola, nowo wybudowaną 
przystań nad Odrą w Król. Zakrzowie. 
Następnie odbyła się w gmachu rejencyi 
konferencya dotycząca zamienienia przy
stani na port handlowy, i połączenia 
tegoż szynami z nową koleją, która 
będzie prowadziła z Groszowic do 
Przodkowa (Brockau).

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Port Artura.
T o k io , 26 listopada. Rowy i szańce 

fortów Erlunszan i Sungsuszan zostały

zajęte. W  rękach rosyjskich pozostały 
tylko wały główne fortów’. Japońskie 
działa rozpoczęły ogień i wyrządziły 
nieprzyjacielowi ogromne szkody. Za
jęcia samych fortów oczekują w n a j
bliższym czasie. Wówczas, zdaje się, 
iż zajęcie samego miasta będzie zape
wnione w niedługim już czasie.

W a sz y n g to n , 26 listopada. Asso
ciated Press dowiaduje się z najlep
szego źródła: Japońska armia otrzy
mała rozkaz ponowić dziś atak na Port 
Artura i główne forty zająć za wszelką 
cenę.

W  Mandźuryi.
Petersburg, 26 listopada. Kuro- 

patkin donosi: W  nocy na 23 nasi
ochotnicy-strzelcy wykonali rekonesans 
na całym froncie, przyczem II Japoń
czyków wzięto do niewoli. Noc z 23 
na 24 b. m. przeszła spokojnie.

Telegram Sachorowa donosi, że także 
w nocy z 24 na 25 b. m. iwszędzie pa
nował spokój.

T o k io , 26 listopada. Z głównej 
kwatery armii mandżurskiej donoszą, że 
23 b. m. o godzinie i-szej rano rozpo
czął się szereg utarczek na całym 
froncie. Rosyanie zaatakowali pozycye 
japońskie pod Lametun, ale cofnęli się 
pod żywym ogniem. Rówmocześnie ich 
artylerya ostrzeliwała okoliczne wzgó
rza i most kolejowy przez rzekę Szak, 
ale swemi 30 śtrzałami nie wyrządziła 
szkody.

L o n d y n , 26 listopada. B. Reutera 
donosi z japońskiej kwatery z 24 b. m.: 
Naprzeciw frontu armii jenerała Oku 
Rosyanie rozwijają żywszą czynność. 
Kilka oddziałów rosyjskich zaatakowało 
dwie dywizye japońskie. Podczas gdy 
nieprzyjaciel w centrum po krótkiej 
walce został odparty, atak na lewem 
skrzydle zakończył się. w ten sposób, że 
Japończycy po zaciętej walce zajęli Pu- 
tuen. Rosyanie zostawili na miejscu 
wielu zabitych.

Flota rosyjska.
S uez , 26 listopada. W czoraj na

deszły nowe instrukcye, na podstawie 
którycli rosyjskie kontrtorpedowce przy
będą tu o godz. 2 po południu i zostaną 
aż do dzisiaj. Będą one czekały na inne 
okręty eskadry.

W czoraj dnia 25 o godz. 11 przed 
południem wyjechały stąd dwa angielskie 
krążowniki i dwa jachty, z tych jeden 
pod flagą fiancuską. Rosyjskie kontr
torpedowce dojechały do Ismailie.

S p ra w a  z H u ll.
Londyn, 26 listopada. Biuro Reu

tera donosi z Petersburga: Angielski
ambasador i rosyjski minister spraw za
granicznych podpisali wczoraj popołu
dniu konwencyę w sprawie rybaków 
z Hull.

A lfab e t ła c iń s k i w  Ja p o n ii.
T o k io , 26 listopada. Najwyższa 

rada wychowania publicznego uchwaliła 
zaraz po skończeniu wojny wprowadzić 
alfabet łaciński w Japonii.

P rz e c iw  k ró lo b ó jco m .
B e lg ra d , 26 listopada. Aresztowano 

tu kapitana Nikolicza pod zarzutem 
knowania spisku przeciw królobójcom. 
Urzędownie sprawa trzymana jest w ta
jemnicy.

O b ra d y  m ia s t w  R osy i.
P e te r s b u rg , 26 listopada. Ks. Mirski 

zawiadomił Zarząd miasta Kijowa, że 
ministerstwo spraw wewnętrznych zażąda 
niebawem pozwolenia na odbycie kon- 
ferencyi przedstawicieli miejskich kor- 
poracyi, celem omówienia spraw zarządu 
miejskiego, na wzór konferencyi ziemstw.

K rw a w e  z a jśc ia  w  u n iw e rsy te c ie  
b u d a p e sz teń sk im .

B u d a p e sz t, 25 listopada. Kilkuset 
studentów domagało się dzisiaj, aby 
z okazyi odbywającej się promicyi, 
otwarto główne wejście do auli, zam
knięte od kilku dni. Rektor odmówił 
tego, powołując się na to, że potrzeba 
w tej mierze pozwolenia senatu akade
mickiego. W obec tego udali się stu
denci bocznemi drzwiami do auli i urzą
dzili krzykliwe sceny. Policya w oba- 
wie zaburzeń wyruszyła w sile 80 ludzi 
pod wodzą dyrektora. Studenci, którzy 
znajdowali się na balkonie auli, poczęli 
obrzucać policyę obelgami, poczern rzu
cali na żołnierzy policyjnych ąwocami 
i węglami. Gdy dyrektor policyi został 
również trafiony, kazał policyi wtargnąć 
do budynku. — Na trzeciem piętrze 
przyszło do starcia pomiędzy policyą 
a studentami.

Gdy inspektor policyi Lake zagroził, 1

że opornych studentów każe zaareszto
wać, otrzymał uderzenie w twarz. Poli-; 
cya w tej chwili dobyła szabel i zaata
kowała studentów. Kilkunastu studen
tów raniono. Dopiero na interw encję 
rektora policya się usunęła.

Z  u n iw e rs y te tu  iiisb ru c k ie g o ,
In s b ru c k , 26 listopada. Senat aka

demicki tutejszego uniwersytetu zabronił 
studentom włoskim, którzy brali udział 
w rozruchach, przybywania do gmachu 
uniwersyteckiego, aż do ukończenia 
śledztwa dyscyplinarnego.

B u rza .
L o n d y n , 25 listopada. W Anglii 

i Szkocyi sroźą się gwałtowne śnieżyce. 
Śnieg leży na kilka metrów wysoko. 
Komunikacye poprzerywane.

B e rlin , 25 listopada. Skutkiem na
wałnicy śnieżnej, kom unikacja telegra
ficzna Niemcami a Anglią przerwana. 
Telegrrm y doręczane są z wielkiem 
opóźnieniem, trzeba je bowiem przewo
zić na okrętach.

B ó jk a  w  k o p a ln ia c h .
L o n d y n , 26 listopada. Dzienniki 

donoszą z południowej Afryki, źe w ko
palniach Klein Fontein przyszło do bójki 
pomiędzy kulisami chińskimi a robotni
kami krajowymi. Ośm Chińczyków 
zginęło w bójce — Chińczycy zaczepili 
krajowców'.

P o w s ta n ie  w  M a ro k k o .
M a ro k k o , 26 listopada. Powstańcy 

szczepów osiedlonych koło Mazagan 
strzelali do dwu hiszpańskich księży, 
którzy jednak zdołali się uratować 
ucieczką.

H a d esia n e .
Do k ro ć s e t  ty s ię c y  płynie rok 

rocznie z polskich kieszeni na wydatki 
gwiazdkowe, w której to sumie niepo
ślednie miejsce zajmują bezwarunkowo 
wydatki na pierniki. Znaczny ten a nie
raz ciężko zapracowany grosz polski 
przez długi czas przechodził w ręce 
niemieckie z tego prostego powodu, że 
polskiej fabryki pierników nie było. 
Brakowi temu zaradził p. Markiewicz 
w Kostrzynie, którego przedsiębioistwo 
rozwija się coraz pomyślniej i daje mu 
możność stawić czoło wszelkiej obco- 
plemiennej konkurencyi. Nie wszyscy 
jednak korzystają z tej sposobności 
zaopatrzenia się u rodaka i popierania 
swojskiego przemysłu. W ielu w niczem 
nieuzasadnionem uprzedzeniu nie prze
staje utrzymywać, że »nie ma jak toruń
skie pierniki niemieckie!*

Jest to zapatrywanie z gruntu nie
słuszne. Każdy bowiem przemysłowiec, 
rozpoczynający przedsiębiorstwo konku
rencyjne w branży, z ustaloną dobrą 
repulacyą, nie tylko starać się będzie 
o dorównanie wyrobom konkurencyjnym, 
ale nawet o ich przewyższenie, gdyż 
tylko w takich warunkach interes jego 
rozwijać się może pomyślnie. O słusz
ności tego twierdzenia każdy przekonać 
się może na piernikach p. Markiewicza 
z Kostrzyna. Stopniowe ulepszanie wy
robów tych z roku na rok zjednało im 
obecnie opinię tak pochlebną, że kto 
nie spojrzy na napis firmowy, w niczem 
ich od najlepszych produktów toruńskich 
me odróżni.

Oczywiście utrzymanie fabryki na 
obecnej wysokości i jej rozwój zależy 
w wysokim stopniu od poparcia pu
bliczności. Niechaj więc przy zakup- 
nach gwiazdkowych nikt nie zapomina 
o tern, że zaopatrując się w pierniki 
u rodaka, popiera polski przemysł i tych 
polskich pomocników, którym w pewnej 
niemieckiej fabryce pierników zakazano 
posługiwać się językiem ojczystym.

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w o
W rocław , 26 l is to p a d a

p r z e m y s ł o w e .
(C eny  targ o w e)

S ta te  cen y  ustań* w io n ę  
p rz ez  d e p u ta c y ę  ta rg o w ą .

W  m ark ach  i teny- 
gach  za  100 k g .

p iękny I -red n i | pośled .

P sze n ica  b ia ła  - - - - 17-50 16,90 16,40
P sze n ica  żó łta  - - - - 17.40 16,80 16,30
Z y to  - - - - -  - - 13,30 2,80
Jęczm ień  - - - - - - 15-50 14,30 13.30
O w i e s ..................................... 13,90 13-30 12.80
G ro c h  » V ik toria*  - - - 19-50 17-50 15.50
G ro c h  - - - - - - - 17.50 15.S0 14,00

S ian o  c e n tn a r  4,60—4,90 m k .; p ro s ta stom a
ży tn ia  k o p a  24—26 m k.

Piątki o w s i a n e  i z zielonych ziarn

maka owsiana dla dzieci.
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Ostatni 2 Czwartaków
wyjdzie w tych dniach w oprawie książkowej. Komu zależy na zajmującej powieści i poznan.u history! 
narodu naszego, powinien ją sobie zamówić. Cała powieść kosztuje w gustownej oprawie 4 ,5 0  mk*! 
Okładki z płótna angielskiego z złotemi wyciskami są w księgarni »Górnoślązaka« w cenie po 50 f. do nabycia^

w “m ”  9 r ,“ f " i ae rozdzielanie podarków.
Nowo zaprowadziłem:

Najlepsza sposobność do zakupowania na gwiazdkę m a t e r y i  n
c ó w ,  f ś p a n , t t ia f e r y i  c h o d n ik o w y c h .

Murowiec przy tarffowisku

Każdy odbiorca otrzyma podarek.
k o n fe k c ją  d a m sk ą .

s u k n i e ,  f l a n e l i ,  s u k i e n ,  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h ,  p o s z e w ,  w s y p ,  k o b i e H
iflajajsęfcstzy w y b ó r  k c n f e k c y i  d la  p a n ó w  i c h ł o p c ó w .

m j k i c s  JFMÓMZjI C H  % M urow iec przy t a r f ow isk«*

tdskazuje praco, udziela wsselkiej g., 
i in fo rm acj i  kaśtlemu p rzyjezdneniu

lestauracya czysto polska
'

E
<
ao B e rlin , jColzmarksłr. 11 5 mF2&,Meao.orca

■3 Kuchnia p o l s k a . Jlntoni pietiaiński
gospodarz. S'

Siebie!!!
Całe urządzenia do pokoi, także pojedyócze  

szafy, sto ły , krzesła , w sp an ia le  g a i.iitu ry , sofy, 
ryp sy  i p lusze, m ałe i w ie lk ie  lu stra , łóżka  
z m ateracam i sprzedaję za bezcen.

SCafcwriee, ul. Holtzego 18 a L

^  *  G elsr. R io s le r , | |
K s ic w ic e ,  ul. Grundmanna nr. 2 5 .gk 

— —  Szlifiernia   ^
parąpędzona. Szlifuje się na cienko i wypukło.
Sl& ted fo w fc r ó w  s t a l o w y c h

polecają swó| wielki skład prima solingskich gra. 
towarów stalowych: nożów i scyzoryków, no- 1SP 
żów ogrodniczych I do szczepienia, stućców ^ j |  
stołowych i deserowych, do transzowanla, nożyc 

próżnego gatunku. “
b r z y t w y  s s s a s a a  ©

Dostarczamy takowe pod gwarancyą taniej 
niż firmy wysyłkowe z Solingen. Każdy nóż nie podo- 
bający się wymienia się chętnie. Dalej polecamy: bruski 
do brzytew, rzemienie, pędzie, miednice I mydio do golenia,

{Maszynki da strzyżena włosów od 4 mk. ltd. Keperacye A  
i szlifowanie wszystkich narzędzi krających, szczególnie Jj*  
brzytew, wykonuje czysto i najtaniej. Pros. o łaks. poparć.

i

5

1

mm.

C l

feto  piece
długopalne (iriaaSzkfc)

oraz wszelkie inne gatunki ż e 
la z n y c h  p i e c y  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

S. ttrzesxinskf
dawniej J j e l  

f & a t o w i c e ,  ul. Grundmanna I 
T elefon  nr. 209.

„Domowa szkoła polska"
jest grą dla młodych i starych. Zapytania 
i odpowiedzi z historyi ojczystej i innvcb 
dziedzin wiedzy. G ra ta  nadaje się bardzo 
jako podarunek dla dzieci na gwiazdkę. 
Pojedyncza gra w pudelku 1 mrk. Od

sprzedającym wysoki rabat.
K a ź m ie r z  R a k ,  introligator, Katowice, Holteistr 9.

Do wykonania n o w y c h  b u d o w li, p rze - 
b u d o w a ń  itd ., r y s u n k ó w  b u d o w la n y c h , 
k o s z to ry s ó w  itd . po bardzo niskich cenach
poleca się

' C .  W .  t a p s i t e a ,
m is tr z  m u la r s k i i c ie s ie ls k i ,

U r ó L  S la ita , Tempelstr. 26 .

a  gna!; ludowy w Rybniku o
ul. św. Jana (Jołtanncssłr.) 110 przy kościele

otwarty codzibń od 8 —12 i od 2 —4  wyjąwszy 
niedziele i święta, udziela

pożyczek na w eksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

3 % za tygodniowem wypowiedzeniem, 3 ’/,“/« za 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4% za pólrocznem 

wypowiedzeniem.
Od i —3-go włącznie oblicza się procent za c a ły  
m i e s i ą c ,  od 4—16 włącz, jeszcze za p ó ł  m ie s i ą c a .

100,000 JKetxer £otterie“

N

m arek gotów k a  
g łó w n a  w ygran a  Jf

C iągnienie już 3, 4, 5 grudnia.
Całe losy oryg. 5 ,4 0 ,  7* 2 ,7 0  mk., porto i lista 30 fen.

Wysyła H. Steinitz, Laurahuta.

Pierze do pościeli.
Paczka 10 funtów niedarte pie

rze gęsie, jak przychodzą od 
gęsi 13,50 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów dar
tego pierza za 10 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie
rza dartego lepszego 15 mk. 

Paczka pocztowa 10 funtów pie
rza dartego lepszego białego 
po 20 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie
rza dartego najlepszego bia
łego po 25 mk,

Paczka pocztowa pierza dartego 
bardzo dobrego, białego, deli
katny towar wiejski za 30 mk. 

przesyłają f r a n k o  za zaliczką. 
Proszę adresować:

IVSatzdorff & Żerkow ski
P o s e n

W ron k erstrasse  24.

B a n k  l u d o w y  w  Z a b o r z t i
w domu pana Piechy

otwarty codzień od 8 —12 I od 2 —41 
wyjąwszy niedziele I św ięta

daje

pożyczki na weksle
i płacić będzie od złożonych w  nim pieniędzy l 
3°/» tygodniow em  w ypow iedzeniem ,
3 ł/»'/« *a ćw ieró rocznem  w ypow iedzeniem ,
<44/# za pó/rboznem  w ypow iedzeniem .

Oszczędności dzieci przyjmujemy pocz. od 50 fen. I

I s t i s  j l i i t i iw ia s M  & l a
K a t o w i c e ,  ul. Młyńska 12.

Specyalny skład tapet, 
kordów i suchej sztu- 

Scateryi itd.
Wykonuje się roboty ma

larskie wszelk. rodzaju.
T fj ie fo n  5 0 5 .  —:

J. Steinitz,
(właściciel Julian. Piechowski)

handel żelaza
w  G liw icach , uL Oworcovu nr. 2

poleca po tanich cenach:

piece żelazne,
o k u c i a

d o  d r z w i  i  o k i e n ,
pum py podwórzowe

i wszelkie

towary żelazne budowlane.

W
W

V  nl
W  Ul

 ______

gatik ludowy f
w  R acibo rzu  ^

Panieńska 9 ul. Panieńska 9 (y

m
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m
©
©

©
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w

tSW przyjmuje wkładki szczędności zacząwszy od jednej 
Jjf marki w każdej wysokości, płacąc od nich

ąo/o za wypowiedzeniem ćwierćroczncm ^
3'/,°/o za wypowiedzeniem miesięcznem ^

ii) 3°Jo za wypowiedzeniem trzydniowem; ffi)
ń jf  udziela pożyczek "a  weksle przy ćwierćrocznej odpłacie 

dziesiątej części po 50/. £»)
" f  Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako
W członek. W

Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i W  
r t i  Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do  te) 
W  s popołudniu. ^

m
m  
0)
0)
0) 
m
m
Nakładem i czcionkami > Górnoślązaka* sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy 1 aweł Szędzielo.z

D y m isy o n o w an i podo ficerow ie  lub p en sy - 
o n o w a n i p o llcy an c i i t. p. pozasłużbowi urzędnicy, 
władający polskim językiem, mogą znaleść

Korzystne posady
p o r t y e r ó w  lub s t r ó ż ó w  w jednej z większych 
fabryk w Królestwie na pograniczu. W ymagane są 
świadectwa. Bliższe wiadomości w eksp. »Górnośl.«

d la  k aź d . w  k a ż d . s ta n ie  
p o  4, 5. 6 p ro c . ,  s p la ta  
m a łem i ra ta m i.

Sobotta & Co, Lanrahata. Portor. zwr.
Pieniądze

Ś ląsk i dom kupiecki
Pavel Wawrzinek,

Bottrop, ftauptstr. 40.
w pobliżu hotelu Mustert* 

filia Batenbrok 55 poleca

towary kolonialne
wszelkiego rodzaju po naJ” 

niższych cenach.

Dla w łaśc ic ie l i  furmanek!

Nieprzemakalne derki dla 
koni, ochraniacze na cho
mąta, płachty na wozy. 
wełniane derki dla kom

poleca
w największym wyborze j 
i po najniższych cenach ,

So  M e r g e r ?
Żory, Rynek

D om  w y sy łk o w y

na resztek
gebr. Jjergmann, £eipzig N.Sch* i
Żądajcie cennika naszych sorty* | 

m en tó w  re sz tk o w y ch .

B y osiągnąć obrót w ielki, sprzedaję 
jeszcze taniej niż dawniej.

W szystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na tnt* 
nutę uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną 
gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się p o d o b a ć  
nie miało, przyjmuię z powrotem 1 zwracam p ien iądze . T rzeb a  
się koniecznie przekonać, a kto nie kupi, toć trudno, ten sam 
sobie szkodzL Zamówienia i podziękowania co d zien n ie  nadchodzą.

Zegarki czysto srebrne
męskie kluęzi'kowe__h}^'^ 
rem., z zlotemi brzega
mi cylindry na 6 kamie
ni lepsze 10 mrk.

Zegarki niklowe
po 5,40 i 8,00 marek.

Z eg a r k i z  K latką B o sk ą
czysto srebrne, piękne, tylko lepsze, na 10 kamieni z zlotem 
brzegami po 12 i 14 mk,

Ł a ń c u sz k i
po 25, 30, 50, 85 fenygów, l e p s z e  n ik lo w a n e  po 1,00, i,2St 
ISO, 1,75 mk.
ł-:. - C z y s to  z ł o t e  ś lu b n e  o b r ą c z k i  ==*  ,

8 k ara t (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie.

Mój najnowszy 1500 ilustracyi bogaty cennik
na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety, 
harmoniki, oraz noże, brzytwy i różne artykuły g a l a n t e r y j n a   ̂

wysyłam każdemu darmó i franko.

UDas^esfki, Miejska Górka*
GSrchen, Ez. Posen.

W(
Palm in
n a jle p s z e  m a s ło  ro ś lin n e

Najlepsze do gotowania, Oszczędza
smażenia i pieczenia. nap rzeć

Bank Budowy
w  K ró le w sk ie j  H ucie  n a  G. SI.

uL templa nr. 8 1 piętro 
udziela

p o ży cz ek  na w e k s le ,
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od s ta  za pólrocznem wypowiedzeniem,
3*/» od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,

3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem.
Oszczędności przyjmuje się ju i  od I m arki

począwszy aż do dowolnej wysokości.
Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech 

dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 
od złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca. 
Bank jest otwarty cd 8—12 przed poł. I od 2—4 po poł.


